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Dodatek do Nr. 9 ״Przełomu“
(w sprawne osobistej.)

Odpis telegram ów  w ysłanych dnia 4  lipca do redakcy i Dziennika Polskiego 

k tórych  redakcya tegoż  dziennika dotychczas nie ogłosiła :

Lemberg, Redakcya ״Dziennika Polskiego“.

Upraszam y o umieszczenie następujących trzech sprostowań 

w najbliższym  numerze.

Sczepanow ski, R u to w sk i, Lew icki.

I.

Na podstawie § 19 wzywam Pana o umieszczenie w naj­

bliższym numerze ״ Dziennika Polskiego“ następującego sprosto­

w ania w tym  samym miejscu i temi samemi czcionkami.

W  numerze 182 Dziennika Polskiego z dnia 3 lipca b. r. 

w artykule pod tytułem ״  w sprawne osobistej“ znajduje się 

szereg nieprawdziwych wiadomości i

1. N iepraw dą jest, jakoby istn iała  jakakolwnek robota 

m inerska garstk i posłów zidentyfikowanych z redakcyą Przełomu, 

natom iast p raw dą jest, że każde  w ystąpienie tych posłów było 

zgodne z uchw ałam i Kola, że im Koło w ielokrotnie poruczało 

zastępstw o swej polityki w Kole i w Tzbie.

2. N iepraw dą jest, jakoby  poseł Lewicki chciał p. Inlendera 

przekupić, natom iast prawrdą jest, że ja  należąc przedtem do 

poważnej grupy lwow skiej, która trak tow ała  o zakupno Dzień-
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nika Polskiego, co jednak  nie przyszło do skutku, zawarłem 

tymczasowy układ  próbny dostarczania Dziennikowa polskiego 

artykułów sytuacyjnych oraz wiadomości w iedeńskich, koszta 

ewentualne miałem sam pokryć. W  tym też celu byłem  u posła 

Lewickiego na konferencyi z p. Inlenderem, stałym  korespon­

dentem tegoż Dziennika, w którego atrybucye pow7yższe umowra 

w kraezała i bez którego współpracownictwa ona była nie w y­

konalną. U kład ten swą bierną, a w krotce potem czynną opo- 

zycyą p. Inlender udarem nił.

Z poważaniem  

Stanisław  Szczepanow ski.

II.

Redakcya Dziennika Polskiego. 
Lemberg.

W  numerze 182 Dziennika Polskiego z dnia 3 lipca  b. r. 

w artykule  pod tytułem  w ״ sprawie osobistej“, znajduje się 

szereg niepraw dziw ych wiadomości.

Na podstawie § 19 ustawry prasow7ej wzywam Pana 

o umieszczenie w najbliższym numerze Dziennika Polskiego 

w tern samem miejscu i temi samemi czcionkam i:

1. N iepraw dą jest, jakoby ״pierw szy sp ó r“ pomiędz

a p. Inlenderem powrs ta ł o to, że tenże nie chciał na wezwanie 

posła Rutowskiego w ystąpić z napaścią na Koło polskie i jego 

prezesa, natom iast praw dą jest, że spór ten powatał, kiedy7 po­

tępiłem telegram y i korespondencye p. In lendera niezgodne 

z praw dą. Dalej praw7dą jest, że w ostatniej sesyi Rady państwa 

nie było między mną a większością Koła różnicy zdań, wnioski 

moje staw ały się uchw ałam i Koła, zatem napaść ״ na Koło i jego 

prezesa“ byłaby zarazem  napaścią na siebie samego.
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2. N iepraw dą jest, jakoby fałszywe wiadomości, podawane 

przez pana Inlendera pochodziły wr jakiejkolw iek mierze od 

posła Rutowskiego, natom iast praw׳dą jes t, że p. Inlender ile 

razy chciał, miewmł od niego informacye prawrdziw'e, aż do dnia, 

k iedy  przestałem  go znać.

3. N iepraw dą jest, jak o b y  p. Inlender otrzymał odemnie 

i posła D ra Lewickiego na wiosnę b. r. ״ sfałszowane“ prze­

mówienie posła Dra Kozłowskiego. N atom iast prawfdą jest, 

żeśmy obydwa streścili je  na podstaw ie protokółu Koła, wredług 

najlepszej pam ięci i woli.

4. NieprawTdą jest, że pan Inlender czynił ״gorzkie w y­

rzu ty “ , jakobym  m iał go ״ubrać“ w szereg wiadomości zm y­

ślonych, natom iast praw׳dą jest, że się pan Inlender skarżył, 

że wr w iadom ościach podawmnych mu przez nas niema senzacyi 

i prawrdą jest, że p . Inlender wręcz odm aw iał przyjęcia wiado­

mości opartych na praw dzie, a mogących w kraju działać 

uspokajająco. Dalej prawrdą jest, że nietylko ja  sam, ale na 

osobnej konferencji w mie'szkaniu posła Lewickiego, które po­

słowie Szczepanowski, Rutowski i Lewicki mieliśmy z nim, s ta ­

raliśm y się odwieść go od podawrania szkodliwych, kraj niepo­

kojących, niepraw dziw ych wieści, przyczem pan Inlender 

tw ierdził, że jego D ziennik straciłby na wziętości, gdyby inne 

pisma m iały, a on niem iał podobnych wiadomości. '

Z poważaniem 

D r. Tadeusz Rutow ski.

III.

R edakcya ״ Dziennika Polskiego“, 
Lemberg.

Proszę uprzejm ie o wydrukowanie w dzisiejszym Dzien­

niku następującego oświadczenia. ״ Panu Adolfowi Inlenderowi 

n a  jego lis t otw arty do mnie wystosowany i ogłoszony wr Dzień-
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uika dałem odpowiedź na innej drodze. Dopóki ta  spraw a na- 

drodze honorowej załatw ioną nie będzie, nie mogę na podstawie 

paragrafu 19 ustaw y prasowej wdawać się z nim w dzienni­

karską polemikę. Z poważaniem
D r. W ito ld  L ew ick i.

IV.

Z listu prywatnego p. Lew ickiego do Dr. Rutowskiego 

wyjmujemy następujący ustęp :

״ Otrzymałem w tej chwili list otw arty p. In le n d e ra ; 

list ten zaw iera nieprawdziwe fakta, oparte na rozmowrach 

bez świadków׳ , z których jeden najboleśniejsze d la  mnie rzuca, 

podejrzenie, jakobym ja  go prosił, żeby mnie w yłączył ze 

spółki z Panem, którego liczę do najbliższych sercu memu 

i jakobym  m iał Pana, którego przy jaźnią  się szczycę i którego 

zdanie od w ielu la t jest kierującem w moich postanowieniach, 

nazwać swem ״ nieszczęściem“.

Miałem na to jedyną odpowiedź. M usiałem zażądać satys- 

fakcyi honorowej. Nie mogę równocześnie w drodze dziennikar­

skiej szukać drugiej satysfakcyi i temu zaprzeczyć. Ale proszę 

dziś przyjąć to zapewmienie. że słowa te n ie ty lko  są  z praw dą 

niezgodne, ale rzecz w prost miała się przeciwnie. Pan Inlender 

oświadczył mi, że zam ierza mię z tej spółki w yłączyć i otrzy­

mał na to moją odpowiedź: ipsissima verba, że pom ysł taki 

uważam wprost za szatański.

Ściskam  dłoń P anu  i proszę o zachowanie mi swej przy­

jaźni, którą nadw yrężyć usiłow׳ano.

W ito ld  L ew icki.

W ie d e ń ,  5. lipca 1895.
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- $ i־  Wiedeń,   dnia 20. lipca 1 8 9 5

Nowe kierunki w  prasie ,,postępowej'1.
Przed trzem a tygodniam i ostrzegaliśmy kraj, że nie może 

polegać na reporterce pewnych dzienników' krajowych co do 
w ypadków politycznych w W iedniu, bo w reporterce pewnej 
kategoryi rzemiosło wzięło górę nad publicystyką.

Teraz w?ypada nam skonstatować, że źródło złego leży 
o wiele głębiej, aniżeli w przypadkowym  doborze reporterów- 
W  dniu 3 lipca pojaw ił się w ״ Dzienniku P o lsk im “ zapowie­
dziany przedtem  lis t p. In lendera z całym szeregiem zarzutów 
przeciwko pp. Lew ickiem u i Rutowskiemu, szeregiem tak  mi­
sternie wybranym, że tyczył się praw ie samych konwersacyi 
prowadzonych w cztery oczy, tak  że wykluczone było powołanie 
się na świadków lub dokumenta, a spraw a się redukow ała do 
osobistej wiarogodności interlokutorów. Natychm iast po nadejściu 
D ziennika do W iednia, t. j. 4  lipca, w ysłaliśm y telegraficzne 
sprostow ania, których Dziennik nie um ieścił pod błahym  po­
zorem, że w łaściciele w yjechali ze Lwowa. Zdawało się nam, 
że co najm niej należało się umieścić parę w ierszy od p. Le­
wackiego, że szukając, jako  oficer, załatw ienia spraw y na drodze 
honorowej, nie może się wTdawać w polemikę. Postępowanie 
redakcyi nie potrzebuje komentarza. Rzemiosło i tam wzięło 
górę nad publicystyką. Po tym pierwszym daremnym kroku 
udaliśm y się telegraficznie do prokuratoryi hvowskiej o zmu­
szenie D ziennika do umieszczenia sprostowania, lecz po kilku 
dniach otrzym aliśm y odpowiedź, że spraw a nie należy do pro-

1
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kuratoryi, albowiem artykuł, na który się użalam y, nie był 
artykułem  redakcyjnym , ale listem pryw atnym . W ypadało  więc 
wdrożyć rzecz na zw yczajną drogę sądową, co się też stało, jak  
tylko się udało zebrać oryginały telegram ów pierw otnie w ysła­
nych i zrobić odpowiednie podanie.

Nawet kto znał prasę galicyjską mógł się nie pomału za­
dziwić temi szykanam i, ażeby się uchylić od prostego obowiązku, 
którego naw et dziennik nieprzyjacielski nie zw ykł odmawiać, 
tern mniej dziennik rzekomo do tego samego obozu należący.

W  załączeniu do niniejszego artykułu  ogłaszam y sprosto­
wanie telegraficzne, wysłane 4 lipca wraz z uryw kiem  listu 
prywratnego Dr. Lewickiego do Dr. Rutow׳skiego z tego samego 
dnia. Ogłaszamy mniej d la obrony wiasnej, bo trudno nam 
uwierzyć, ażeby ludzie na seryo mogli posiadać jakiekolw iek 
w ątpliwości w׳ tej mierze, jak  dla skonstatow ania metody, którą 
się posługuje już nie ten lub ów reporter, ale  sam a redakcya 
Dziennika Polskiego.

Poruszam y też na nowo sprawę nie ze względów׳ oso­
bistych, bo uchybienia prasy galicyjskiej w tak ich  spraw׳ach 
należą jeszcze do jej najmniej szkodliwych objawów. Kto rze­
telnie pracuje na polu politycznem, prędko przyw yknie do obo­
jętności na krytykę osobistą, a może woli raczej niezasłużoną 
k ry ty k ę  od niezasłużonych pochwał. Doświadczenie (eż pokazuje, 
że niem a lepszego sposobu na zabicie polityka, jak  hym ny po­
chwalne. W znieca to od razu posądzenie sztucznej reklamy7, 
k lak i teatralnej i budzi niesmak tak u publiczności jak u sa­
mego przedmiotu ow'aeyi. Pytam się, ktoby nie wolał być raczej 
przedmiotem kry tyk i, ja k  ciągłych toastów na jego cześć wyno­
szonych. Sm akowałoby to zanadto napisam i nagrobkowymi.

Szukanie uznania dziennikarskiego sprzeciw ia się też po­
wszechnemu doświadczeniu psychologicznemu, które całkiem 
inny przebieg norm alny okazuje.

Młodego człowieka, wstępującego na arenę polityczną 
zwykle w ita  zrazu zachęta i spotykają pochw ały, mniej d la  jego 
zasług osobistych, ja k  z zawiści d la  starszych, k tórym  się chce 
tym sposobem wyrrządzić przykrość. Ale niechno nowicyusz 
zacznie nabierać znaczenia osobistego i ważyć na szali w׳y׳pad-
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ków, to sam się staje przedmiotem zawiści, które go też otaczają 
i prześladują przez cały ciąg czynnego i skutecznego działania. 
Dopiero po wyczerpaniu siły  tw7órczej, jak  już jest niezdolnym 
do samodzielnego działania, ruiną i nazwiskiem tylko, to staje 
się wielką figurą narodową, otoczoną aureolą m ądrości politycz­
nej i uznania ludowego.

Nam chodzi o skuteczne prowadzenie spraw  publicznych, 
które nie może się obejść bez odpowiedniej publicystyki. Histo- 
rya też zakulisow a ostatnich la t dziesięciu pełna jest nsiłowmń 
najrozmaitszych grup poselskich porozumiewania się z dzienni­
kami, lub też zakładania nowych, lub też subweneyonowania 
starych. H istorya ta  by była  kom iczną, gdyby nie była po 
części tragiczną, bo w ykazująca dotkliwTą lukę w naszej orga- 
nizacyi politycznej.

Przyznajem y z góry, że zadanie je s t nadzwyczaj trudne. 
Przedew szystkiem  mamy w całym k ra ju  niewiele więcej jak 
30.000 prenum eratorów na wszystkie pisma i wszystkie odcienia 
polityczne razem. Brakuje więc dotąd należytej podstaw y m a- 
teryalnej u czytającej publiczności i założenie pism a codziennego 
staje się często otchłanią, k tóra  może pochłouąć znaczną fortunę, 
na co się n ik t nie może narazić, kto nie jest w stanie poświęcić 
równocześnie temu zadaniu całego swojego czasu i całych 
swoich sił.

Dalej położenie narodu polskiego w Europie, a małego 
odłamu tego narodu w׳ Austryi, nak łada obowiązek działania 
w okolicznościach tak trudnych i skom plikowanych, że publi­
cysta polski potrzebuje bez porów nania więcej w ykształcenia 
i powinien stać na poziomie bez porów nania wyższym od pu­
blicystów innych narodów. Bo też i trudniej je s t Po­
laków7! działać bez ujmy dla rozumu i dla charakteru, jak  
członkowi jakiegokolw iek innego narodu. Zwmżając dalej, że od 
czasu ja k  Polacy w A ustryi już  nie są w opozycyi, ty lko mają 
sposobność do działan ia  politycznego i społecznego, główne ta - 
lenta słusznie się przerzuciły na pole działania, zrozumieć można, 
że arena publicystyczna została ogołocona z talentów7. Daremnie 
się też od szeregu la t redakeye dzienników od nas dom agały: 
Dajcie nam korespondentów Polaków — wszystko co tylko jest

Nowe k ie runk i w p ras ie ״  p o s tęp o w e j‘‘. —O t/
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zdolniejszego poświęca się nauce lub  służbie adm inistracyjnej, 
lub  rzuca się na przemysł. Ogólny niesmak do dzienników i lekce­
ważenie bibuły  drukowanej, które cechuję u nas całą  wrarstw’ę 
wykształconą, ogarnia nawet już młodzież. A jednak  zadanie 
jest ważne d la następujących powodów.

Jednostki mogą się kształcić w szkole osobistego doświad­
czenia, ale szerokie ־warstwy narodu potrzebują sumiennej 
i światłej publicystyki. W  naturze niema próżni. Gdzie niema 
św iatłej opinii przenikającej z góry, tam panuje demagogia 
i doktrynerya, schlebiająca ciemnym, lub conajmniej naiwnym  
instynktom  mas. W łaśnie stronnictwo dem okratyczne i ludowm 
najbardziej potrzebuje światłej publicystyki, bo historya w y­
kazuje, że ruch ludow y niechybnie zw ycięża wszelkie przy­
wileje i kastowe ograniczenia, ale sam jak b y  fatalnością pę­
dzony, ulega demagogii. T ak  było w rzeczypospolitych greckich, 
rzym skich i włoskich, które się zawsze kończyły demagogią, 
tym  grobem wolności, poza którym  zjaw ia się cezaryzm, auto- 
kratyzm, zastój i martwota.

Ale nietylko d la  stronnictwa ludowego, ale i d la  całego 
narodu publicystyka św iatła  i zgodna z dobrą tradycyą naro­
dowa, jest potrzebna d la  kształcenia politycznego ludzi, mających 
działać na polu politycznem. Złą tradycyą narodową, tradycyą, 
którą Daród polski w 18. w׳ieku dzielił z wszystkiem i naro­
dami, które przeszły przez edukacyą jezuicką, jak  Hiszpanie, 
Portugalczycy, kolonie hiszpańskie w  Ameryce, a po części 
W łosi i Irlandczycy, by ła  niewolniczość w m yśli, a niesforność 
w działaniu i wynikające ztąd piekielne zaw iści osobiste, które 
udarem niają wszelką zdrową reformę u tych narodów. Zdrowy 
rozwój w ym aga cech wręcz przeciwnych, tj. wolności i n ie­
zawisłości wT myśli, a spójni i karności w działaniu. U nas 
jeszcze w ruchu konfederacyi barskiej przewmża zła tradycya. 
Dobra zaczyna górować od Sejmu czteroletniego i 3. maja. 
Odtąd zaczyna się też historya odrodzenia narodowego.

Odrodzeniu moralnemu towarzyszyła coraz w iększa doj­
rzałość um ysłowa, okazująca się rozgraniczeniem pomiędzy św ia­
tem uczuć a światem faktów. W  świecie uczuć niech panuje 
tendencya, ona tam jesi obowiązkiem, bo człowiek i naród

260 P rzełom

rcin.org.pl



261Nowe k ie runk i w p ras ie  *postępow ej“.

zginie opuszczony na falach życia, jeżeli niema w sobie ig ły  
magnesowej obowiązku i tradycyi narodowej, wskazującej mu 
niechybnie i nieomylnie jasny  cel działania, który go pobudza 
do wytężenia, poświęceń i bohaterstw a. Ale św iat faktów  należy 
do praw dy, praw dy częstokroć przykrej, nieprzyjemnej, sprze­
ciwiającej się naszym najmilszym uprzedzeniom, najdroższym 
przekonaniom. A  jednak  niem a większego niebezpieczeństwa, 
ja k  fak ta  przedstaw iać tendencyjnie, malować podług naszych 
chęci i życzeń, lub też obaw i nienawiści. Jest to tak, jak  
gdyby się kto w ybierał na wojnę, mając m apy niedokładne, 
z um ysłu zamilczające o górach i rzekach, bagnach i mocza­
rach, przeszkadzających wykonaniu jakiegoś z góry powziętego 
planu wojennego. Byłoby to narażenie się na niechybną klęskę. 
Obawiam się, że m apa polityczna, wyrobiona przez obecną re­
porterkę i publicystykę galicyjską nie rów na się takiej tenden­
cyjnej m apie geograficznej.

Potrzeba więc światłej i dojrzałej publicystyki, łączącej 
powołanie z !rzemiosłem. Pow ołanie bez rzem iosła jest dyletan- 
tyzmem. Rzemiosło bez powmłania geszeftem. Każda w ielka 
rzecz udaje się ty lko przez połączenie tych sprzecznych w łaści­
wości. Sumienne i um iejętne w ykonanie w służbie wielkiej 
idei, tego połączenia szukamy w publicystyce krajowej. W ielkie 
św iątynie średniow ieczne łączą najw yższą myśl z najlepszem 
wykonaniem. Niechaj się to samo łączy w pracy około odbu­
dowania św iątyni narodowej. A w publicystyce prawdziwie na­
rodowej niechaj się połączy akuratność i sum ienność w przed­
staw ieniu faktów ze zdrow ą tradycyą odrodzenia narodow׳ego.

Stanislaw  Szczepanow ski.
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Stambułow.
W iosna roku 1870 zapow iadała się cudownie. W ielkie 

dzieło pokojowe, kan a ł suezki wykończono i w śród głośnych 
uroczystości oddano do użytku św iata cywilizowanego. W szystko 
zapowiadało niesłychaną ciszę, na w idnokręgu politycznym  nie 
było ani jednej chm urki, Napoleon III. g łosił, że l’empire, c 'est 
la  paix, król W ilhelm  w orędziu królewskiem , odczytanem na 
Reichstagu Związku Północno Niemieckiego zapew nia, że 
nigdy  jeszcze św iat nie by ł na drodze takiego pokojowego po­
stępu, m inister Ollivier zaświadcza w Izbie francuzkiej na in te r-  
pelacyą Glais-Bizoin’a, że nigdy jeszcze utrzym anie pokoju nie 
było tak  zapewnionem, ja k  teraz, w parlam encie angielskim  
lord Hammond mówi o niebywałej ciszy politycznej, a w  czerwcu 
jeszcze hr. Bismarck zapewnia Schloezera, że lato  będzie spo­
kojne ja k  nigdy. A w k ilka dni potem ks. Grammont na zapytanie 
posła Cocbéry w ypow iada tę niezapom nianą mowę o tronie 
Karola V i daje hasło do burzy — następuje w ym iana depesz 
w Ems i 6. lipca wypowiedzenie wojny niem iecko-francuskiej.

Dawno jnż pokojow׳a  polityka w Europie nie święciła 
tak ich  tryumfów, ja k  w roku obecnym. Mowa tronowa do 
austryacko-w ęgierskich delegacyj zapewnia o najzupełniejszym  
porozumieniu w szystkich państw  ościennych co do w szystkich 
kwestyj polityki zagranicznej, Cesarz W ilhelm  II. w bengalskim  
ogniu kilońskich festynów święci tryumfy pokoju, zmiana gabi­
netu angielskiego oznacza stanowczo zwrot pokojowy w spraw ie 
armeńskiej i znowu chór oficyalnych i nieoficyalnych głosów 
zapew nia uzbrojone po zęby ludy europejskie, że nigdy jeszcze, 
albo że już dawno tak  pokojowej chwili nie było.

Lecz równocześnie zaczyna się jak iś  ruch podziemny na 
półwyspie Bałkańskim , telegram y przynoszą wiadomości o zbie­
raniu się jakichś band w Macedonii, m etropolita Klement z de- 
putacyą sobranja pielgrzymuje do grobu A leksandra III i nagle 
ja k  piorun uderza wiadomość o zamordowaniu w biały dzień
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w״ obliczu żandarmów, w stolicy państw a, byłego m inistra pre­
zydenta, byłego dyk tato ra  i twórcę nowożytnej B ułgaryi, 
Stefana Nikołajewa S t a m b u ł  o wa .  Im ię Stam bułowa pozostanie 
na zawsze zw iązane z odrodzeniem Bułgaryi. A wobec tej s tra ­
sznej tragedyi, która się (prawie że) w oczach cywilizowanej 
Europy z brutalnością azyatyckiej etyki kawassów odbyła, stoją 
przed oczyma w ypadki tego najmłodszego w Europie państwa, 
jak  się w ostatnich rozwijały czasach. A stoją tern żywiej 
i narzucają się tem nagiej, gdy się przypomni, że Bałkan był 
zawsze owym ״ W ette rw inke l“ Europy, gdy się uprzytom ni owe 
głuche podziemne roboty w Bośnii, ową zapałkę Hercegowdńską, 
która wznieciła pożar tureeko-rosyjski.

Zawsze ta sama ręka nakręcała sprężyny i zawsze te same 
motywa, ta  sam a metoda, te same środki działania.

K iedy kongres berliński zniweczył zam iary Rosyi do bez­
pośredniego opanowania B ułgaryi, Rosya, ta sam a ״ nastojaszczo 
autokratyczna“ ofieyalna Rosya, brzydząca się u siebie wszelką 
parlam entarną instytucyą, niszcząca z siłą  piekielną ostatnie 
szczątki konstytucyjnego życia w Polsce, uw ażająca wTszelką 
wolnom yślną formę rządu jako zarazę zgniłego Zachodu, tasam a 
Rosya obdarza baran iarzy  bułgarskich najliberalniejszą konsty- 
tucyą europejską.

U״ ne  a s s e m b l é e  d e  n o t a b l e s  d e  l a  B u l g a r i e ,  
c o n v o q u é e  a T i r n o v o ,  é l a b o r e r a ,  a v a n t  l’é l e c t i o n  
d u  p r i n c e ,  l e  r è g l e m e n t  o r g a n i q u e  d e  l a  P r i n c i -  
p a il t é“ postanaw ia artyku ł IV. trak ta tu  berlińskiego.

K siążę Dondukow-Korsakow przedkłada 23. lutego 1879 
konstytucyą z powszechnem prawrem głosowania, ze w szelką 
swobodą zgromadzeń, słowa, p ra s y ,. konstytucyą liberalniejszą 
od angielskiej i drw i sobie równocześnie z tego pomysłu cy­
nicznym dowcipem, mówiąc, że les constitutions sont comme 
les filles, qui ne dem andent, qu’à être violées.

Była w tem tasam a metoda rosyjskiego rządu, którą 
używ ał w Polsce, głosząc się obrońcą liberum veto, źrenicy 
wolności. I następuje dobrze nam znana komedya piekielna, 
k tó rą  niegdyś w Polsce, a dziś w Bułgaryi odgrywa Rosya 
z m istrzowstem  starego łgarza. Nowowybrany księciem Ale­
ksander Battenbergski, wybór swój zawdzięczał, ja k  niegdyś 
Poniatow ski, w׳pływowi Rosyi.

Nie m ógłby o nim A leksander III. powiedzieć, jak  Ka­
tarzyna II. o Poniatowskim, że ״ go wyznaczono na kandydata 
do tronu, ponieważ ze w׳szystkich konkurentów  posiadał na j­
mniej praw , a zatem więcej od innych musiał się czuć zobo­
wiązanym “, bo A leksander okazał się później bohaterem z pod
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Sliwnicy. Ale otoczono go zausznikam i swoimi, płatnym i m ini­
stram i, takim  Burmowem, Bałabanowem , Parencowem, D ragan- 
Zankowem, ludźmi Rosyi oddanymi, przekupnym i i kłam liw ym i. 
Stronnictwo radykalne pod wodzą Petka Karawelowa, ożenionego 
z n ibilistką, objęło ster rżądu. N astąpił terroryzm  radykałów , 
którzy byli w większości. Co było w kraju uczciwszego, po­
ważnego obywatelstwa, usunęło się od życia politycznego. W  obec 
brutalnego teroryzmu kanalii, k tóra na zdanie odmienne odpo­
w iadała kalum nią, lub  zniewagą czynną nie było miejsca dla 
patryotów . Ale było miejsce na płatnych ajentów7 rosyjskich. 
N astąpiły  rządy7 konsula rosyjskiego Dawridow a i jeneralnego 
konsula Hitrowa, Jonina, wreszcie nadchodzi R epnin w7 osobie 
Kaulbarsa.

N astąpiła krótka dwutygodniowa wmjna z Serbią, zakoń­
czona świetnem zwycięstwem pod Sliw7nicą i un ia  z wschodnią 
Rumelią, tryumfujący pochód do stolicy —  i ja k  żeby na po­
twierdzenie, że skała  tarpejskia jest najb liższą K apitolu są­
siadką — straszna, tragiczna noc z 20 na 21 sierpnia  1886 r., 
ucieczka księcia A lexandra. W tedy w7 tej strasznej chw ili zna­
laz ł się człowiek, k tó ry  wśród tego zepsutego byzantyńskiego 
społeczeństwa dowiódł nie przedawnionego praw7a dojrzałości 
politycznej Bułgaryi, który odegrał opatrznościowy rolę obrońcy 
ojczyzny i w cielił w7 siebie całą bohaterską duszę uciemiężonego 
i znieważonego narodu.

B ył nim Stambułów7.
Jako prezydent Izby Stambułów ujął w energiczną dłoń 

rządy zdemoralizowanego wieloletnią in try g ą  losy jską  społe­
czeństwa. Jako członek regencyi przerastał zdolnościami, energią 
i wolą i siłą swoich towarzyszy Mutkurow7a i Radosławowa. 
P rzerastał ich i lekcew ażył ich. Rządy ujął sam w ręce i rok 
cały po detronizacyi A leksandra panował jak o  dyktator buł­
garski w Sredcu.

2 grudnia 1886 wyjechała deputacya bułgarska, złożona 
z Grekowa, Stoiłow7a i Kalczewa obejrzeć się po Europie za no­
wym księciem. Książę W aldem ar odmówił, księcia Dadiana 
z M ingrelli Stambułów nie dopuścił w obawde, że z rosyjskim  
księciem Bułgarya popadłaby w rosyjską niewmlę.

Książątko, o którem opowdadano, że do służby  wojskowej jest 
niezdolne, że iu teligencya jego nie pozwala mu na zrozumienie 
artykułu  dziennikarskiego, a uroda jego nie pozw7alała mu na 
zbałamucenie baletnicy, bo się z nią chciał żenić, zasiada na 
tronie zwycięzcy z pod Sliwmicy.

Stam bułów opanowywa go najzupełniej, zakreślając mu 
wprost kierunek jego wdadzy, opiekuje się nim, uczy go, w7pro­
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w adza go w agendy państwowe, informuje go, troszczy 
się o to dziecko na tronie, żeni go, wychowywa go. A kiedy 
na życie księcia dybano, Stambułów7 go ratuje z osobistem n a ­
rażeniem i mści go nie przeczuwając, że książę tego nie uzna, 
a banda morderców śmierć swych tow arzyszy na nim samym 
pomści.

Tymczasem książątko na tronie zaczyna buńczucznieć; 
grzebień mu koralem  nabiega, zaczyna poza głow ą Stambułow7a 
robić politykę wdasną. A cel tej po lityk i był jedyny : uznanie 
jego księstw a przez dwory europejskie.

W ięc listy do przyjaciela młodości z chambres separees, 
ks. W alii, ażeby jako  szw agier cara w yrobił mu tam protekcyą. 
D ynastya Koburgów w Bułgaryi, to stało się hasłem księcia. 
A przytem  stara  się wydobyć z pod w7pływ u Stambułowa. 
W oli sto razy być sługą Rosyi, niż słuchać tego barbarzyńcę, 
tak  się w yraża z delikatnością koburgskie książątko, które 
tem u barbarzyńcy w szystko zawdzięczało.

Pycha i dum a tak  go owładnęły, że na końcu ist
uwierzył, że on je s t naprawrdę księciem bułgarskim  i sam rzą­
dzić potrafi.

Czy nim zostanie długo? W ypadki ostatnich dni dziwne 
rzucają światło na drugiego księcia bułgarskiego. Rodzina 
Stambułow7a w7prost go oskarża o współwinę w śmierci wielkiego 
patiyo ty . W dow a w yrzuca jego ad ju tan ta  za drzw i i zwraca 
mu wieniec książęcy, rząd  i wrojsko i urzędnicy w pogrzebie 
dzisiejszym nie biorą żadnego udziału — a tymczasem senior 
monarchów7 europejskich, cesarz Franciszek Józef, szle telegram 
kondolencyjny, m inister spraw7 zagranicznych hr. Gołuchowski, 
ostentacyjnie w yraża oburzenie z powodu morderczego zamachu 
na ״ najpierwrszego syna B ułgary i“, Crispi łączy się  tych
objawach żalu.

A tym czasem  w Rosyi m etropolita Klement w ypraw iony 
z błogosławieństwem Sobranja i am nestyą księcia, żebrze u progu 
wszechwładcy Rosyi łaski carskiej, a prasa francuzka z by- 
zantyńską podłością kala cienie zamordowanego i rzecz charak­
terystyczna, sekunduje jej w tern prasa młodoczeska.

Jest to znamiennem i jeszcze raz zadziwiającem, że te same
osobistości, k tórych prasa polska skrupulatnie interwńewuje 
w chw ili, kiedy cesarz austryacki przesyła oficyalną kondolen- 
cyę, w7obec niezastygłego ciała Stam bułowa ciskają ohydne 
obelgi, zwąc go ״ zbizem, którego dosiągł los spraw iedliw y“.

Nawet prasa rosyjska da ła  wyraz uczuciom ludzkim, 
״ Nowoje W rem ia“ i ״ S w iet“ dzisiejszy piszą — d e  m o r t u i s  
n i h i l  n i s i  b e n e .
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Historya daje mnóstwo dowodów, że z cudzych doświad­
czeń dziwnie mało się korzysta, że niejeden naród mógł by sobie 
w iele błędów, nieszczęść, katastrof oszczędzić, gdyby korzystał 
z doświadczeń drugiego narodu. Ileż analogii dałoby się wy­
snuć z dziejów״ upadku naszego. Znakom ity nasz h istoryk mówi, 
że i ten w״pływ  a potem panowanie Rosy i ״ samo nie przyszło“ , 
a bywało, żeśmy je  sobie ״ sami w ypraszali“. Deputacya So- 
branja, pokłony K lem enta jakże przypom inają deputacyę R a- 
domsczczyków״.

Miejmy nadzieję, że u trum ny Stam bułow a, k tóry  ja k  nikt 
uosabia poczucie niepodległości, czysty patryotyzm  Bułgara, 
obudzą się w narodzie szlachetniejsze instynk ta , przyjdą na 
pamięć doświadczenia narodów״, które niegdyś także szukały 
״ opieki“ w Petersburgu . . .

D r .  W i t o l d  L e wick i .
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0 psychologii indywidualno-eksperymentalnej.
Psychologia eksperym entalna liczy zaledwo kilkadziesiąt 

la t istnienia. To nie przeszkadza, że dziś już  spostrzegać się 
w niej daje dążenie do ścisłego odłączenia się od siebie dwu 
w ybitnych k ierunków : k i e r u n k u  e k s p e r y m e n t a l n e g o ,  
mającego na celu badanie praw  psycho-fizycznych w ogóle
1 kierunku i n d y  w i d u a l  n o - e k s p e r y  m e n t a l  n e g o, tak  
zwanej przez Niemców ״ Individual-Psychologie“, której zadaniem  
jest poznawanie zboczeń i odstępstw  indyw idualnych od tychże 
praw  ogólnych.

Przedstaw icielem  pierwszego z tych kierunków־ jest W il­
helm W  u n d t, przew odnik najznakomitszego w  Europie labo­
ra to rium  psychologicznego w Lipsku, oraz wTydaw ca ״studyów 
filozoficznych“, zawierających przewmżnie rezultaty  doświadczeń 
tegoż laboratoryum . Na czele drugiego z nich stanął były uczeń 
W undta, Emil K r e p e l i n , profesor zak ładu  obłąkanych w Hei­
delbergu, je s t on zarazem dyrektorem  tamtejszego laboratoryum  
psychologicznego i wydawcą kw artaln ika ״ Psychologische Ar- 
b e iten “ , którego pierw szy zeszyt wyszedł w styczniu 1895 r.

Zarysowanie program u i przedstaw ienie zadatków eks­
perym entalnych tego najnowszego prądu w psychologii po­
przedzim y krótkim  przypomnieniem rezultatów psychologii eks­
perym entalnej wogóle. C harakterystyką psycho-fizyki jest wpro­
wadzenie do niej nowych zupełnie metod, dozwalających sto­
sowanie m iary i wragi do objawów świadomości na wzór takichże 
m iar we fizyce albo chemii. P ierw sze usiłowania w' tym za­
kresie w yszły  od przyrodników  i lekarzy, jak  Henryk W eber, 
Gustaw Fechner, H. Helmholtz i Zygmunt Exner. Oni przy­
gotowali g runt dla szybko mającej się rozwinąć psychologii 
naukow ej.

Dalszą pracę na genialnie w ytworzonych podstawach 
swoich poprzedników, podjął W ilhelm  W u n d t ,  tw órca szkoły 
eksperym entalno-psychologicznej, z której w yszła cała falanga
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młodych uczonych, że wym ienię tylko M u n s t e r b e r g e r a ,  
K i i lp e ’go i Krepelina. Ścisłości metod eksperym entalnych, jak  i 
możności posługiwania się licznemi, doskonalonemi nieustannie 
aparatam i, do celów psychicznych, zawdzięcza psyeho-fizyka ze­
branie znacznego już dotąd m ateryału eksperym entalnego. Najob­
szerniejszym zaś i najbardziej obrobionym działem tychże dośw iad­
czeń są  m iary, dotyczące wrażliwości poszczególnych organów 
zmysłowych w stosunku do ściśle określonej podniety zew nętrz­
nej. Możemy obecnie w yrażać cyframi jakość i ilość podniety, 
czy to świetlnej, czy słuchowej, albo ciężarowej, ja k a  niezbędną 
jest dla w ywołania w״ świadomości najmniejszego wrażenia 
optycznego, akustycznego, lub dotykowego; możemy taksamo, 
lubo w alcząc z większemi nierównie trudnościami, otdiczyć naj­
wyższą granicę podniety, poza którą wszelkie jej podwyższanie 
nie zdoła obudzić silniejszego wrażenia, oślepiając bowiem 
i ogłuszając swoją intenzywnością usuwra się ono z pod wszel­
kiej możliwej apercepcyi.

Znanym nam jest również postęp, w jak im  podnosić na­
leży stopniowo najmniejszą dostrzegalną podnietę, aby wywoły­
wać w świadomości coraz to silniejsze w rażenia. Jeżeli np. 
najmniejszy odczuwany ciężar w״ynosi , /s gram a, my zaś chcemy 
wywołać w świadomości w׳rażenie silniejsze od pierwszego, ale 
o tyle tylko, aby pomiędzy obydwoma ciężarkam i destrzedz 
najmniejszą możliwą różnicę, wówczas ciężar ów podnieść m u­
simy' o ' / 30 jego zawartości, czyli, jak  w tym  w״ypadku 
o , /150 gram a itp. Zależność tę w׳zrastau ia  czucia wewnętrznego 
od wzrastającej podniety, wyraża prawo tak zwane od jego odkrywcy, 
p r a w e m  w e b e r o w s k i  e m,  albo prawem  psycho-fizycznem, 
jednem z najw iększych odkryć psychologii eksperym entalnej. 
Praw o to opracowmł i sformułował po raz pierwszy״ F e c h n e r, 
a następnie W undt, mówiąc ״ wrażenie w zrasta, ja k  iogarytm  
podniety“ .

Drugim ciekawy״m i bogatym w״ obfite rezu lta ty  zakresem 
psycbo-fizyki jest mierzenie długości czasu potrzebnego do wy­
tworzenia żądanej apercepcyi. Doświadczenie codzienne uczyło, 
iż każde wrażenie, jakiem by ono nie by ło , pow staje w pewnej 
cząsteczce czasu, atoli, ja k  długim  jest ów czas, w ykazały do­
piero eksperym enta psychologiczne, przedsiębrane z pomocą 
znakomite w  tym  względzie oddających usługi chronoskopów 
Hipp’a.

Z doświadczeń tych wiadomo dziś, iż apercepcya słucho- 
wa, poza obrębem różnic indyw idualnych trwra 0 1 4 3  sekundy, 
wrzrokow׳a 0 T 8 9 , apercepcya dotykowa 0 1 5 5 , a więc że w ra­
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żenie wzrokowe potrzebuje dłuższej wrzględnie cząsteczki czasu 
do wrytworzenia się, niż w rażenie słuchowe, albo dotykowe itp.

B yły  to najpierwsze doświadczenia. Od tych przystępo­
wano zwolna do badania  więcej złożonych objawów psychicznych, 
jak  asocyacya, pamięć, wpływ  afektu na funkcyonowanie od­
dechu, dalej poddawrano miarom reakcye woli, sądu i wyboru 
ogarniając coraz to większy zakres d la  psychologii posługującej 
się w yłącznie eksperymentem. Oczywiście, iż to co zdziałano 
dotąd na polu owych bardziej skom plikowanych zjawisk psy­
chicznych, jest dopiero drobnym  zadatkiem  m iar i ekspery­
mentów przyszłości, ale zadatkiem  cennym, niezmiernie to do­
wodzącym, że nie zbraknie psychologii sposobów, środków 
i metod w celu ogarnięcia z czasem całego zakresu badań od- 
noŚDych do psyche ludzkiej.

Ale pow iadają skeptycy i zwolennicy psychologii racyo- 
nalnej: i cóż nam z tego, że wiedzieć będziemy, jak  długo 
trw a reakcya, czy to optyczna, czy akustyczna, eo z tego, że 
znamy liczebny stosunek zwiększenia się podniety, warunkującej 
w zrastanie w rażen ia : że istnieją te różnice, wiemy, i bez tych 
miar mocą samej obserwacyi zewnętrznej, ale gdzież cel, gdzie 
rezultat praktyczny z tych mozolnie zbieranych eksperymentów 
ps}7chologii numerycznej, jak ją  nazwrano z lekceważeniem ? Na 
owo pozbawione wszelkiej słuszności pytanie odpowiemy późuiej, 
rozpatrzyw szy się poprzednio w danych kierunku m d y w i -  
d u a l n o - e k s p e r y m e n t a l n e g o ,  którego twórcy posługują 
się środkami i metodami nierównie jeszcze prostszemi. Impuls 
do w ytw orzenia psychologii indywidualno-eksperym entalnej 
wyszedł od ubogich w środki skutecznej dyagnozy lekarzy 
i profesorów״ psychiatry i. Od dość już dawnego czasu ciekawym 
d la  psychiatrów przedmiotem badań były  tak  zwane sztuczne 
objawy świadomości, to jest objawy wywoływane mocą narko­
tyków , jak  kawa, herbata, wino, alkohol albo opium, morfina, 
china itd. Doświadczenia te przekonały niebawem, że już do­
raźne użycie choćby w małej tylko ilości alkoholu albo opium, 
zDaczne sprowadza opóźnienie reakcyi poszczególnych organów 
zmysłowych, i że spadek ów odmiennym jest co do stopnia 
u różnych indywiduów.

Osiągnięte na tej drodze rezultaty  nasunęły same przez 
się py tan ie : jakiem i mogą być w porównaniu do reakcyj 
sztucznych albo i normalnych, reakcye ludzi chorych umysłowo? 
B u c c o l o  we W łoszech, O b e r s t e i n e r  we W iedniu, uw zględnili 
i ów nowy dział psychometry], która prócz nielicznych pozy­
tyw nych danych złożyła dowody ogromnych trudności wT jej 
zastosowaniu. N aturalną bowiem rzeczą jest, iż m iary te mogą
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mieć wartość o tyle tylko, o ile osobnik poddający się im, po­
siada nietylko dobrą wolę wykonywania ich z całą  dokładnością, 
ale i o ile tenże jest w możności zdawania sobie spraw y z prze­
biegu samego dośw iadczenia: z przeszkód lub ułatw ień doraźnych, 
jakie w płynąć mogły na względne przyspieszenie lub opóźnienie 
reakcyi.

W idząc te niedogodności Krepelin powziął m ysi w prow a­
dzenia do psychometry! metod nierówmie przystępniejszych, 
a mianowicie takich, któreby można z jednej strony stosować 
bez różnicy do cnorych jak  i do zdrowych, a któreby z drugiej 
daw ały  rękojmię m ateryału eksperym entalnego o charakterze 
ściśle naukowym.

Oto w krótkości program Krepelina w tej mierze. Jako 
psychiatra  ma on głównie na celu w ydoskonalenie dyagnozy 
psychiatrycznej za współdziałaniem doświadczenia nabytego 
w psychologii eksperym entalno-indyw idualnej: programowi jego 
nie brak przez to charakteru filozoficzno-psyehologicznego.

Każda choroba umysłowa, mówi on, je s t chorobą osobowości, 
chcąc zatem usunąć pierwszą, potrzeba najpierw  odnaleźć klucz 
do poznania drugiej. To samo jednak mówiono ju ż  i dawniej, 
psychiatrya bowiem od dawnego czasu uciekała się po objaśnienie 
do psychologii racyonalnej, ale jako środek poznawczy wynosiła 
z niej jedynie umiejętną obserwacyę chorego w jego ruchach, 
postępowaniu, mówieniu, asocyacyi myślowej i t. d. Obserwacya 
ta  zaś chociaż często bystra  i szczęśliwa, często okazyw ała się 
mylną i zupełnie fałszywą, nigdy pewną i stanowczą. K repeli- 
nowfi też nie chodzi o wzbogacenie owej powierzchownej cha­
rak terystyk i indywidualnościowej, zależnej od mniej lub więcej 
rozwiniętego doświadczenia obserwacyjuego psychiatry , ale o je j 
ocenę bezpośrednią, uwarunkowaną eksperym entem , rorporządza- 
jącą cyframi. Postępowanie zaś tego rodzaju będzie możliwem 
wówrczas, gdy psychiatria  zaopatrzy się w łatwre i przystępne 
metody do m ierzenia charakterystycznych właściwości normalnie 
lub anorm alnie funkcyonującego umysłu i gdy odnajdzie prze­
ciętne typy  tegoż funkcyonowania u ludzi zdrow ych i cho­
rych  d la  zestawienia ich następnego i porówrnywrania w zajem ­
nego, co pozwoli odnaleźć względną granicę pomiędzy objawmmi 
patologicznymi i normalnymi.

Do właściwości charakteryzujących funkcyonowanie ogólne 
umysłu, które m ają być przedmiotem m iar, zalicza Krepelin 
w pierwszym rzędzie i l o ś ć  i j a k o ś ć  p r a c y  i n t e l e k ­
t u a l n e j ,  jaką dana jednostka wytworzyć jest w stanie w pewr- 
nym odstępie czasu. Z powyższem zaś naczelnem zadaniem 
łączy inne ściśle z niem związane, a odnoszące się jużto dc
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różnic indywidualnościowych w־ w ytw arzaniu p o s t ę p u  podczas 
częściej podejmowanej pracy, jużto do podatności wśród niej na 
z m ę c z e n i e  lub znoszenie tegoś zmęczenia w y  po  c z j r n k i e m ,  
jużto  nakoniec do objawów tego rodzaju, ja k  odporność umysłu 
na p r z e s z k o d y  z e w n ę t r z n e ,  odwracające uwagę od za ­
jęcia  umysłowego. S ą  to cechy wspólne w szystkim  umysłom 
bez w yjątku: każdy z nas pracuje in telektualnie, lubo w nie­
jednakowej mierze, każdy po dłuższem wytężeniu uwagi czuje 
się mniej lub więcej zmęczonym, po krótszym zaś lub dłuższym 
wypoczynku znużenia tego się pozbywa, każdy w zajęciu swem 
robi zazwyczaj postępy w moc przyzw yczajenia i ćw iczenia: różnice 
te jednak  indyw idualne są bardzo znaczne, bo zależne nietylko od 
odpowiednich uzdolnień, stopnia rozwoju umysłowego, przyzwycza­
jeń i w ieku, ale i od różnorodnych wpływów zewnętrznych. Ale do tąd  
nie wiemy, do jakiego maximum n. p. może się podnieść owo 
quantum  pracy, albo do jakiego opaść jej minimum, ja k  rówmież 
obcą nam jes t zależność tejże wytwórczości in telektualnej od 
zmęczenia lub kiełkującej choroby i  t. p. Jeże li jednak przy 
w ydoskonaleniu metod eksperym entalnych obliczać będzie można 
ilość i jakość tejże pracy oraz ujmow׳ać je  w cyfry i cyfry te 
pomiędzy sobą porównywać, wówczas rzuci to  ciekawe bardzo 
światło na wytwórczość umysłową w ogóle, dostarczając cieka­
wych wrskazówrek tak  psychologii ja k  i psychiatry¡.

N ie mniej ciekawemi mogą być wyniki takiegoż badania 
w zględnie do wytwarzającego się w um yśle zdrowym p o s t ę p u .  
Człowiek norm alny oddając się dłużej jakiem ukolw iek bądź za­
jęciu odrabia je z coraz to większą zręcznością i łatwością 
i z coraz m niejszem  nakładem  czasu i sił. Pytanie jednak jak  
się ma rzecz z owemi objawami u chorych: o ile pow tarzanie 
jednej i tejsamej pracy w ytw arza postęp, a o ile cofanie się, bo 
i to ostatnie jest możliwrem.

Z m ę c z e n i e  wr pewmych granicach nie jest wcale, jakby  
sądzić można, objaw'em patologicznym; wcale nie, jest ono stałym  
zjawiskiem wT ogólnych objawach życia duchowego. Jeżeli jednak 
przekracza ową zwykłą granicę, przedłużając się bezmiernie, 
nie ustępując zwiaszcza wobec odpowiednio unormowanego w y­
poczynku, znamionuje jużto osłabienie przejściowa, jużto grożącą, 
może nawet zbliska, chorobę umysłową. Psychiatrya tymczasem 
niema dziś środków' na rozmierzanie stopni zmęczenia na od­
różnianie zwłaszcza zmęczenia normalnego od anormalnego, 
przejściowego od groźnego: to też leczenie chorób umysłowych 
zaczyna się dopiero po ich wybuchu, często już  wr chw ili, kiedy 
choroba przeszła w' stadyum  nieuleczalne.

Podobne braki istnieją i wT ocenie odporności um ysłu na
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p r z e s z k o d y  z e w n ę t r z n e .  Znaną jest w rażliw ość na nie osób 
pracujących umysłowo. Schopenhauer i inni tw ierdzą, że im 
większą jest zdolność umysłowa, tem mniejsza owa odporność. 
Goethe kupuje dom graniczący z jego w illą dlatego tylko, aby 
sobie zapewnić spokój i samotność. Schopenhauerowi uliczna 
wrzawa, strzelanie z batów, trzym anie psów po domach nasuw a 
zdania pełne goryczy i w zgardy d la  głuchych na  owe w pływ y 
udręczające iście zdolny umysł. Ale są to dopiero spostrzeżenia 
indyw idualne, psychologia eksperym entalna w inna znaleźć ich 
potwierdzenie i uzupełnienie w eksperymencie. Ale zam iast 
zastanawiać się dłużej nad szczegółami programu K repe- 
lina  przejdziemy do zilustrowania przykładam i eksperym ental­
nemu W  celu oceny powyżej omówionych właściwości umysłu 
posługuje się on prostemi bardzo i przystępnem i dla każdego 
środkami ja k  o b l i c z a n i e  c y f r  a l b o  l i t e r ,  t a k ż e  i c h  
p i s a n i e  etc. Experym enta te robione obecnie na zdrowych 
tylko odbywają się w następujący sposób.

Prośrodku dużej sali umieszczonym je s t zegar tego rodzaju 
konstrukcji, iż odpowiednio nakręcony daje sygnał co 5 albo 
10, 20 i 30 m inut. Naokoło tegoż zegaru ustawione są stoły, 
p rzy  których pracuje 10 do 12 osób nad  obliczaniem  np. liter 
na um yślnie ku  temu celowi przygotow anych, drukowmnych 
książkach.

Na pierw7szy sygnał zegaru, w prawionego w ruch przez 
eksperym entatora, wszyscy równocześnie zaczynają liczyć z ja k - 
największą uw agą i szybkością, w ten sposób jednak , iż zli­
czywszy 100 liter, każd a  z osób obowiązaną jest zrobić na 
swoim egzemplarzu znak i znów, nie zatrzym ując się wcale, 
obliczać dalej, od jednego aż do stu i t. d. W chwili zaś, gdy 
zegar daje drugi i następne sygnały, co 10 m inut np., wszyscy 
równocześnie uderzeuia te znaczą na swoich zeszytach, bo znaki 
te służą następnie eksperymentującemu do oryentowania się 
wśród otrzym anych z tejże pracy wyników.

Trw a to zazwyczaj godzinę albo dw ie z rzędu, wrymaga 
zatem znacznego nakładu cierpliwości i w ytrw ałości, zwdaszcza 
iż materyałem  podatnym do naukowych zestawień jest ten tylko, 
który się osiąga przy wielkiej sumienności i dokładności ze 
strony w spółeksperym entujących. Zebrane zaś cyfry pouczają 
nietylko o różnicach indywidualnościowych co do ilości i j a ­
kości pracy, ale i o różnicach co do innych pow yżej omówio­
nych cech funkcyonującego umysłu.

Oto k ilk a  cyfr: Jedna osoba oblicza w przecięciu 8854 
liter na godzinę. Na zaapercepowanie zatem jednej litery  ja k  
i doliczenie je j do następnej potrzeba czasu odpowiadającego
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0 4  G6 sekundy, biorąc za jednostkę 1/1000 sekundy. Różnice׳
indywidualnościowe choó nie bardzo znaczne, są jednak  w y­
raźne: osoba pracująca najszybciej, oblicza w godzinę 11.348
liter, najwolniej obliczająca 6787, pośrednio 8633 i t. d.

Znaczniejsze różnice wywołuje zmęczenie, spowodowane 
dłuższą pracą. Otrzymane rezultaty  wskazują, iż maximum ła t­
wości i swobody pojawia się mniej więcej po 40 minutach, 
chociaż są osoby, które do tego maximum dochodzą nierównie 
wcześniej, bo ju ż  po 10 m inutach. U innych zaś spostrzegać 
się daje szczególniejszy objaw zmęczenia, które uwidocznia się 
spadaniem  od samego zaraz początku. Przyczyną tego zaś jest 
wyczerpanie, z jakiem  się przystępuje do nowego zajęcia.

Charakterystycznym  jes t również objaw w ahania się szyb­
kości w pracy w pierw szych kilku  m inutach, jak  gdyby oso­
biście najpierw  potrzebow ał się zaadoptować do obcej sobie 
dotąd pracy etc. etc.

Doświadczenia te oczywiście powtarzają się po wielekroć 
razy ; z licznych dopiero ich seryi wyciągać można cyfry prze­
ciętne, cyfry mianowicie wskazujące na działanie przyzw ycza­
jen ia  i wpływu tegoż na objawy zmęczenia i t. d.

Eksperymentów tych ja k  i programu Krepelina kry tyce
poddawać nie będziem y; byłoby to przedwczesnem , zważywszy 
zwłaszcza, iż w tego rodzaju doświadczeniach jednym  z naj­
ważniejszych czynników ich pożyteczności jest zarówno sum ien­
ność eksperym entalna jak  i umiejętność spożytkowania tychże 
wyników doświadczalnych.

Nakoniec wspomnieć należy o rozpoczętych również w labo­
ratorium  Krepelina doświadczeniach grafologicznych. Jestto jedna 
z najpierw szych prób naukowego traktow ania tego co dotąd 
pozostawało wyłącznie w rękach dyletanckiej grafologii. U m yślny 
do tego aparat pozwala na dokładne bardzo obliczanie różnic 
indywidualnościowych nacisku muskularnego podczas p isania.

Tyle co do samych doświadczeń. A teraz nie wiele słów 
potrzeba d la  w skazania celów praktycznych psychologii ekspe­
rym entalnej w jej najszerszem znaczeniu oraz na udzielenie 
odpowiedzi skeptyeznie wobec niej usposobionym.

Módz oceniać subtelność wrażliwości poszczególnych or­
ganów zm ysłowych co do jej jakości, ilości i nastroju (to jest 
połączonego z nią miłego lub przykrego w rażen ia); módz w cyfry 
ujmować podatności osobnika na reakcyę w oli sądu, w yboru 
lub zwykłej apercepcyi, posiadać dowody cyfrowe na szkodli­
wość dla rozwoju psychicznego alkoholów i narkotyków ; od- 
naleść środki i metody ku  ocenie wytwórczości intelektualnej, 
oraz podatności na zmęczenie albo odporności wobec tegoż:

rcin.org.pl



Przełom .274

czy to nie zadziwiające i imponujące swoją wielkością rezultaty  
wiedzy eksperym entalnej, których doniosłości i pożytku ściśle 
nie podobna obliczyć, ale które, spodziewać się mamy prawo, 
będą, choć w  dalekiej jeszcze przyszłości, najw ażniejszym i czyn­
nikam i wT celu udoskonalenia metód pedagogicznych i psychia­
trycznych jak  i czynnikam i w reorganizacyi środków karnych, 
a nakoniec gruntem, na którym oprą się przyszłe teorye etyczne.

Któż bo nie wie o tem, że pedagogia postępowmć dziś 
jest zmuszoną w wielu bardzo razach praw ie na oślep, niemając 
innych danych ku ocenie uzdolnień dziecka nad próbowanie 
ich i naciąganie na tę lub inną stronę? kto nie wie, że naj­
zdolniejszy psychiatra nie jest w stanie rozpoznać kiełkującej 
choroby umysłowej, któią w zarodzie usunąćby zdołała dobrze 
zastosowmua hygiena? kto nie wie, że nie posiadam y racyonal- 
nego spraw dzania dla osądzenia poczytelności lub niepoczytel- 
ności zbrodniarza, niepozbawionego skądinąd uczuć iście moral­
nych? T to  nie wie nakoniec, że pomimo tysiącletniej pracy 
moralistów brak nam dotąd naukowych podstaw' etycznych: 
psychologia bowiem, która winna być rozstrzygającą w owych 
najwyższego zadania kwestyach społecznych, grzebała się dotąd 
w mało produktyw nych poszukiwaniach samopoznawwzych i ob­
serwacyjnych, na których, jak  to w ykazała krytyka, polegać 
nie można jako na zmiennych i zależnych od indywidualności 
autora.

Psychologia dopiero eksperym entalna, której zadatki wy­
tworzyła praca ostatnich kilkudziesięciu la t, zapełnić zdoła 
z czasem owre braki i dostarczyć odpowiednich środków dla 
naukowej dyagnozy w zakresie czy to pedagogii, czy psychiatry¡ 
albo etyki.

Kto wrnbec tego obniża znaczenie psycho-fizyki obniża 
zarazem znaczenie wiedzy o psyche ludzkiej wr ogóle.

D r. A nna  W yczolkowska.
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Fraszki Rodocia.

1.

Kiedym  w Japon ii był, widziałem 

O t o d o k a t ó w ^  bratnie g rono ;

K tórych dew izą: Sercem śmiałem 

Stawać za p r a w d ę  uciśnioną.

U  nas inaczej: p r a w d a  sama 

Broni się bez O t o d o k a t ó w .

Ztąd ta  rycerska u nas, dama 

Nosi na plecach znaki batów.

2 .

Jeden  mówi: na lewo nam  iść nie w ypada;

D rugi woła: na prawo idźmy — tam zdrada! 

Trzeci każe brać losy ogniem i żelazem,

Czwarty krzyczy: jesteście ło try  wszyscy razem. 

P ią ty  radzi przed siłą padać na kolana,

Szósty m ficzy; a prawda, zawoalowana,

Od fałszywych proroków stanęła zdaleka,

I , smutna, na wyznawcę uczciwego czeka.

3.

Panowie! P raw da? . . Raj byłby ze świata, 

Rozkoszny spokój owładnąłby duszą,

G dyby nie pewne dzikie systemata,

K tóre dowrodzą, że głodni jeść muszą.
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4.

Czytam dziennik —  samobójstw jednego dnia szes'ć: 

Trzech w łeb sobie palnęło, niemając co jeść,

Dwóch, ża dziesięć la t kradnąc, nie mogło kraść dalej, 

A jeden, że mocniejsi go prześladowali.

Rzecz smutna, kto wie jednak, czyli przeznaczenie,

Nie prowadzi ludzkości do światła—  przez cienie.
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Dr. Osear Bie i wystawy sztuk pięknych.
Z rozwojem !:owego kierunku w sztuce i literaturze, powstają 

i odpowiedni jemu krytycy. Jednym  z najwięcej protegujących 
wszystkich ״ secesyonistów“ artystycznych w Niemczech jest Dr. 
O s c a r  B i e ,  obok którego stoją G e o r g  H i r t h ,  A v e n a -  
r i u s ,  M a x  O s b o r n  i wielu innych młodych, pełnych tempe­
ram entu i żądzy w szukaniu nowych dróg dla popularyzowania 
kierunków, wyłam ujących się z pod szematu i bezmyślności ostatnich 
czasów i występujących przeciw fabrykatowi sztuki. K to badał 
dokładnie jakąkolw iek z olbrzymich wystaw zbiorowych? T rzeba 
chyba żarłokiem sztuki zostać, aby  tego dokazać. T rzeba być nie­
przyjacielem prawdziwej sztuki. Publiczność tłoczy się do sali 
i przypina —  na sposób m uch siadających na ostrych i gładkich 
przedmiotach —  do pierwszego lepszego obrazu, wiszącego w miejscu 
najbardziej w oczy wpadającem, albo łechcącemu jego oko pikan- 
teryą lub słodyczą tematu. Znawcy z pewną kry tyczną samowiedzą, 
wyszukują swoich ulubieńców i stale przy zwiedzaniu wystawy do 
nich się wracają. A by być sprawiedliwym potrzebaby każdemu 
dziełu sztuki będącemu na wystawie, ofiarować ty le czasu, ileby 
na poznanie i skrytykow anie go w pracowni się oddało. T rzeba 
go bowiem ocenić podług jego indywidualności i artystycznego roz­
woju jego twórcy. W ynik  z tego rozumowania twierdzi, że w y­
stawa jest w samej sobie sprzeciwieniem. Możnaby powiedzieć 
wprawdzie, że właśnie różnorodność wystawionych dzieł pozwała na 
ich dokładne obejrzenie, ponieważ można po wrażeniu jednego w y­
począć patrząc na inne. Ale każdy z artystów wie doskonale, że 
na wystawie sąsiad je s t śmiercią sąsiada. A  przecież olbrzymie te 
״ sa lony“ są pew ną potrzebą, gdyż zostały zrodzone z chwili czasu 
i nie pozwolą się z wymagań tego czasu usunąć. Im  więcej jednak  
wystawa je st konsekwentną, tem mniej daje artystycznego zadowo­
lenia, to znaczy, że nie pozwala na dokładniejsze zapoznanie się 
z danym artystycznym  osobnikiem. K ażdy ze zwiedzających idzie 
do innej sali i przed innemi staje dziełami. Jeden  drugiemu z k ry ­
tyków i znawców o innym artyście i o innem dziele rozprawia. 
Zaledwie podziwiasz jeden obraz, ciągną cię znajomi do drugiego,
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który im się wydaje najlepszym ; dzis' tu, ju tro  tam wskazują ci 
arcydzieła wrzekome. Zmęczonym zostaniesz i zestarzejesz w tym  
chaosie tysiąca zdań, aż w końcu popatrzywszy na to i owo spie­
szysz do domu z temi właśnie kilkom a wspomnieniami i na nich 
dopiero starasz się zbudować własną filozofię.

Ponieważ wystawy zaczęły budzić wszystkie nadzieje do speł­
nienia wszystkich życzeń większości naszych artystów, m usiały n a ­
turalnie w tych właśnie kołach obudzić i łatwo zapalną namiętność, 
zarozumiałość i pychę. K ażdą wystawę można badać ze strony 
jej zarozumiałych obrazów. Są tu obrazy zasługujące na nazwę 
pyszałkowatych, ale są i takie, które się tego wstydzą. N aw et 
tuzinkowy charakter je s t własnością naszych wystaw. Zawsze i ciągle 
słyszymy pytanie: gdzież jest ten wielki obraz . wystawy ? Niema 
żadnego, ho wystawa stała się znowu cokolwiek bardziej dem okra­
tyczną. Dawniej, kiedy Delacroix odniósł tryum f na 22  wystawie, 
albo kiedy ukazali się po raz pierwszy Prerafaelici, lub w końcu, 
kiedy Szkoci zrobili epokę swoją w Monachium, wtenczas łatwiej 
znaleźć było można środek w wiecznem kole zbiorowych salonów ; 
wtenczas datowało się od pewnej wystawy. Dzisiaj coraz to trudniej 
o takie daty, a te doroczne jarm arki artystyczne równają się w y­
nikowi, na jaki takie zbiorowisko zasługuje.

To są zadania i przekonia, jak ie D r. Bie głosi w swoich 
k rytykach. Niezawodnie, że są one cokolwiek za jednostronne, ale 
jeżeli weźmiemy pod uwagę ten ogromny wzrost proletaryatu a rty ­
stycznego, k tóry  rozpanoszył się w stowarzyszeniach i protegowa­
nych kołach, a k tóry  wychodzi na jaw  nicością swoją dopiero na 
w ielkich zbiorowych wystawach, to przyznam y słuszność tym  zdaniem.

Mówiąc o Ju ry , szczególniej o J u ry  trwającej obecnie wy­
stawy w Berlinie, odzywa się O sc a r  B ie  z pewnem lekceważeniem, 
a  naw et pogardliwem traktowaniem całej instytucyi artystycznych 
sędziów.

״ Instytucya Ju ry , pozostałość jeszcze z feudalnych czasów, 
musi zniknąć, jeżeli wystawa ma tworzyć wolną konkurencyę, za 
jak ą  właśnie przedstawia się nam ona w doniosłości swojej naszej 
obecnej epoki artystycznej. Artyści powinni sami za siebie odpo­
wiadać, bądź to systemem asocyacyi, jaki S o c ié té  n a t i o n a l e  
d e s  B e a u x - A r t s  zaprowadziła, albo innym jak im ś rozumnym sy­
stemem kooptacyjnym . Konieczną bowiem je st potrzebą, aby zarząd 
wystaw był możliwy do zmiany i postępował z czasem. W tenczas 
przekonamy się, że te olbrzymie salony rzeczywiście dają dochody 
wtenczas, jeżeli przed nimi jest urządzona piwiarnia z wojskową 
orkiestrą, dająca nam wypoczynek, i że prawdziwe artystyczne za­
dowolenie daje tylko ograniczona i mała wystawa. K ażde dzieło 
musi tak  być ustawionem, aby się miało chęć i możność oglądania
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go jako jedną  całość. Ale berlińska J u ry  ma zupełnie inne prze­
konanie. W  polemice z nią szkoda każdego słowa, a o nadziei 
jakiejś zm iany mowy niema. Berlińska Ju ry  jest oligarchiczną 
w najgorszeno znaczeniu tego wyrazu. Dworactwo zapanowało nad 
całą sztuką. Byłoby rzeczywiście cudem, gdyby to dworactwo 
stało się przypadkowo a r ’ystycznem. P anu jący  artyści biją pokłony 
w górze i dlatego m ają siłę na dole. Zmuszają do ponownego ich 
obioru i kam ienieją W  Berlinie, gdzie tego rodzaju czynniki zawsze 
urodzajną dla siebie znajdują glebę, zasiadają w J u r y  ludzie wprost 
najmniej zdolni. Berlińska J u r y  okazuje swoją nieudolność nie- 
tylko w tworzeniu, ale i organizacyi. “

Są to słowa rzeczywiście bez żadnej osłony, otwarte, ale 
i prawdziwe. Ocena wystawy i Ju ry , rzucona tu  przez berlińskiego 
k ry tyka, odpowiada wszystkim po większej części towarzystwom 
zajmującym się jakoby zacbętą do pielęgnowania sztuk pięknych. 
N a poglądy Oscara Bie, piszę się i ja  w zupełności, dodając, iż 
dopóki na wielkich wystawach nie będzie logicznego rozdziału 
w technice i charakterystyce dzieł sztuki, dopóki dzieła te nie będą 
tak  ustawione i sklasyfikowane, aby je  można oglądać z pewnem 
namaszczeniem, dotąd wielkie zbiorowe wystawy nie będą niczem 
innem, ja k  zbiorem okazów wytworzonych pośpiechem pary lub 
elektryczności. Robią one wrażenie przemysłu pracującego fabrykami, 
prądam i wody, suggestyą i szablonem. Indywidualność staje się 
się osobistą m arką ochronną, po której zdaleka pewne dzieła po­
znawać m ożna; k ierunki socyalnego, mistycznego, albo naturali- 
stycznego malarstwra przechodzą w sport, k tó ry  się w yzyskuje; 
o wyniku zaś artystycznym  rozstrzyga materiał, w jakim  ten lub 
ów spekulant przemysłowy całe życie pracuje.

Do czego wreszcie dojdzie ta  w alka wzniosłej i poważnej 
sztuki, z łaszącym się, a zdawkowym je j fabrykatem ? Przyznać 
jednak  tizeba, że wśród blagierów i lichwiarzy znajdujem y dosyć 
ludzi wielkich a pełnych siły, którzy jeszcze panują na rynku 
artystycznym , ale pomimo tego, chciałbym się wydobyć z tego fa­
brycznego zaduch tej sztuki, abyodetehnąć czystem jej powietrzem.

Rom an Lewandow ski.
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Z salonu londyńskiego.
W iosna jest żniwem malarzy, a że społeczność angielska 

faworyzuje sztukę plastyczną coraz więcej, rozpostarły się znowu 
w licznych galeryach setki kłosów, wynoszących głowy jeden ponad 
drugi. P rzy  bliższym przeglądzie wszakże uderza, iż ziarna w nich 
niewiele. A jest to naturalnym  wynikiem ilościowego rozkwitu 
sztuki, liczącej tysiące adeptów. W obec ogromnego popytu na płody 
beletrystyczne np. pisarze, pokonawszy kardynalne punkta techniki, 
podejmują każdy chociażby najsłabszy pomysł bez krytycznego w y­
boru. W prawdzie każdy temat jest sam przez się dobrym, lecz aby 
podnieść go do w yżyny sztuki, należy wlać weń pewien zasób 
ducha, a zatem wydobyć z niego pointey, zaakcentować wytyczne 
momenty i uwydatnić myśl przewodnią. Czem tem at jest błahszym, 
tem trudniej przeto stworzyć zeń interesujące dzieło sztuki. T ym ­
czasem wielu autorów nie zdaje sobie z tego sprawy, lub w braku 
odpowiedniej artystycznej wrażliwości nie umie przesiać pomysłu 
przez sito temperamentu. Tensam objaw w ystępuje jeszcze drasty­
czniej w malarstwie. A rtyści bowiem, zasłaniając się niejako w y­
mówką, że pędzel nie jest tak  ja k  pióro powszednim środkiem w y ­
rażan ia  koncepcyi, zaniedbywali rażąco tecbnikę. Z tąd w salach 
królewskiej akadem ii sztuk pięknych świeciła znaczna liczba boho­
mazów, które bez uszczerbku dla twórców i sztuki angielskiej 
m ogły by ły  pozostać w cieniu pracowni. Jednakże  pod tym  w zglę­
dem poziom podnosi się, a otwarcie podwoi dla impresyonizmu 
wpływa na ożywienie wystaw, które skutkiem bezduszności uchodziły 
w׳ oczach łaknącego oryginalności społeczeństwa za nudne. A toli 
impresyonizm, m ający nad Tam izą zastęp cennych przedstawicieli, 
zajął na wystawie akadem ii tylko trzeciorzędne stanowisko. Zapewne 
artyści nie przypuszczali, że ojcowie tego sędziwego przybytku 
sztuki przychylniej się poczęli zapatrywać na nowe prądy, a z d ru­
giej strony komitet ״w ieszający“ uczynionej koncesyi nie chciał 
posunąć zbyt daleko, ja k b y  w obawie, aby młodzi nie wystąpili 
zby t natarczywie do wralki ze spoczywającymi na wawrzynach
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akadem ikam i. Lecz zasadniczy ten zwrot jest wiele obiecującym na 
przyszłość.

W pośród mnóstwa płócien nie przekraczających granic mier­
ności, wyróżnia się k ilka umysłów twórczych, które znalazły n a ­
leżytą ocenę i uznanie. Szczególnie podnieść trzeba prace artystów7 
p a r  excellence angielskich, nawiązujących teraźniejszość do świetnej 
przeszłości sztuki krajowej, którzy jako zgodni spadkobiercy da­
wnych mistrzów, przekażą swe imiona potomności. Zdumiewającym 
jest rozwój talentu  pana W atts’a, k tóry  nigdy nie malował lepiej, 
jak  obecnie w siedemdziesiątej wiośnie życia, potwierdzając orze­
czenie Gladstone’a, że umysł u ludzi zdrowych dochodzi do naj­
większej potęgi w wieku sędziw7ym. Obraz jego ״ Jo n a li“ nie ustę 
puje w7 niczem ״ Faryzeuszow i“, k tóry  w  roku zeszłym powszechny 
budził podziw7. Od stalowego tła m uru odbija bronzowa, wychudła 
i ohydnie szpetna postać Jony , k tóry  ramiona wzniósł wysoko 
z okrzykiem  wściekłego oburzenia i wyrazem sarkastycznym  twa­
rzy. Skutkiem  ścisłości i siły w rysunku żywa, efektowna figura 
przytw ierdza odrazu oko widza i odrysowuje niezatarcie w pamięci. 
Sensacyjność je j nie je s t zdaw kow ą; całość bowiem zastanawia 
i zmusza do wniknięcia w głąb duszy. O ryginalnym  kolorytem 
zbliża się najwięcej do W atts’a F ran k  Dicksee, którego ״ Paolo 
i F rancesca“ zda się być świetną mozajką. Mile wpada w oko 
zielony strój kobiety, słaniającej się na ramię czytającego. Równie 
znakomitym, lecz miękkim, rozkoszującym się widocznie barwami, 
jest J  W . W aterhouse. Za najlepszy obraz rodzajowy w akademii 
uchodzi jego ״ św. Cecylia“ śpiąca przy  organach. Być może, płótno 
jest przeładowanem, lecz całe otoczenie świętej dostrojonem jest do 
ogólnego tonu harm onijnie i składa na natchnioną całość, isto*ny 
klejnot wystawy. Z kilku  prac wiceprezydenta sir Jo h n  Millais w y­
szczególnia się tylko swą ״ D isciple“, czyli uczennicą, interesującą, 
inteligentną postacią kobiety  w czerni na tle ciemnym. Natom iast 
prezydent sir F iy d e ry k  Leighton nie wystawił nic godnego uwagi. 
Cechą prac jego je st konwencyonalność, poza i teatralność pseudo- 
klasyczna. Tosamo da się powiedzieć o panu E. Poynterze, dyrek­
torze Narodowej Galeryi.

A lm a Tadem a i Hubert, Herkomer, dwaj cudzoziemcy, do 
grona akadem ików wliczeni, zażywają powszechnej sławy. W szystkie 
zalety pędzla holenderskiego m alarza uwydatnia ״ W iosna“ czyli 
święto wiosenne w starożytnych Atenach, nad którem mistrz p ra ­
cował blisko pięć lat. Pomiędzy marmurowemi budowlami posuwa 
się zw7olna świąteczny zastęp z grajkam i na czele, a głowy cieka­
wych w yzierają po bokach, z poza galeryi i filarów. W  perspekty­
wie i rysunku Tadem a niema wielu sobie równych, sposób m a­
lowania marmurów zaś jest nad wyraz świetnym, lecz pewna nie-
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dyskrecya w doborze barw jasnych sprawia, że wzrok się nuży 
i próżno szuka punktu, na którym by mógł się zatrzym ać i w y­
począć. Tw arze Greków są konwencyonalne i całość, w którą Ta- 
dema włożył ogromny nawał pracy, bezmyślną i nie czyniącą 
głębszego wrrażenia. P od tym  względem góruje nad nim Siemi­
radzki, z którym  Tadem a domaga się porównania. Bawarski por­
trecista, Herkom er, ostatniemi la ty  popadł w manierę, wpływającą 
ujemnie na koloryt. Olbrzymie płótno jego wszakże, przedstawiające 
radnych miasta Landsberga w sali ratuszowej, dowodzi zw rotu ku 
lepszemu, lecz pomimo efektownego oświetlenia teatraln ie ugrupo­
wane zebranie nie budzi interesu, bo figury tych bawarskich 
mieszczuchów nie są bynajmniej ciekawe. N aturaln ie chodziło 
malarzowi tylko o wywołanie wrażenia z perspektyw y, jak  można 
wnosić z umieszczenia obrazu i jego przeznaczenia.

Portretów mnóstwo. Palm ę pierwszeństwa zdobył am erykanin 
Jo h n  Sargeant, k tó ry  pracuje według kilku  metod, zawsze z równem 
powodzeniem. W idzieliśm y portrety malowane, tak  jakby  je  trak ­
tował W atts, dalej dzieła w rodzaju Carolusa D urand  z uw zględ­
nieniem impresyonizmu, którą to metodą zdobywał łudzącą p la­
styczność i niezmierną efektowność. Obecnie, pod wrażeniem szkoły 
francuzkiej i W histlera wystnwił kilka płócien, które najwłaściwiej 
dadzą się określić wyrazem Stimmungsbilder. Jed en  ton dominuje 
nad całością lekką, wytworną i czarującą. Z grona dobijających 
się sławy m alarzy wyróżnia się M aurycy Greiffenhagen.

Próżno szukalibyśm y pomiędzy pejsażami dzieła, któreby 
przywiodło na myśl poetyczne arcydzieła T urnera, chociaż z pewno­
ścią niebrak malujących poprawnie krajobrazistów, ja k  P iotr Graham, 
lub Mc. W hirter. O ryginalnie przedstawia swe tem aty jedynie pan 
Je rz y  Clausen, jeden z niewielu artystów, k tórzy nie zakreślają 
ciasnych ram  swej twórczości, a do różnych tematów na odmienną 
nastrajają się nutę. Jak o ż ״  Żniwo“ jest pracą zachwycającą.

Dzieł, akwareli i rysunków za wiele, wiele cennych prac, 
a mianowicie portrecik kobiecy panny K ate  Earle, biało żółtą 
scenkę, wyobrażająca pastuchów beduińskich, pędzla E . N icot’a, 
most t. zw. wieżowy na Tam izie znanego akw arelisty  p. W yllie, 
wreszcie port nad kanałem angielskim p. T . B. Hardie. O ile 
Anglicy nie lubują się w pastelach, o ty le chętnie m alują wodnemi 
farbami i doszli na tym  polu do znakomitej doskonałości. W  sali 
rzeźb, w nieobecności sir J .  G ilberta królu ją p. Onslow Ford, 
słynoy ze swych pięknych biustów i Hamo Thornycroft.

Polscy artyści nie m ają żadnego przedstawiciela; nawet za­
mieszkały w Londynie p. J a n  Chełmiński świeci w tym  roku nie­
obecnością.

K ilka dni temu ubył z grona akademików w ybitny artysta
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Henryk Moore, którem u przy tej sposobuości poświęcamy słów 
kilka. U rodzony w Y orku w r. 1831 z ojca zdolnego portrecisty, 
pierwsze nauki pobierał w tegoż pracowni wraz z czterema braćmi, 
z których późniejszy akadem ik A lbert zasłynął szeroko jako  malarz 
klasyczny. Począwszy od roku 1853  H enryk  Moore wystawiał swe 
prace w akadem ii i krajobrazy jego odrazu zwróciły nań uwagę 
ogółu. Z b ieghm  czasu ograniczył się do malowania widoków mor­
skich, które zjednały mu zasłużoną sławę. W  hymnach pochwal­
nych na cześć jego brzmiał donośnie głos k ry ty k a  tej miary, jak 
J a n  Ruskin. N a w ystaw ie paryzkiej obraz jego: »Po deszczu“ zdobył 
dlań G rand P rix  du P aris i ty tuł kaw alera legii honorowej. P rzej­
rzystość wód i ruch fal, które przenosił wiernie na płótno, oraz 
efekty księżycowe staw iają go w rzędzie najznakomitszych artystów 
oddających piękność królestwa Neptuna.

L o n d yn , d. 29 czerwca. M. W ierzbiński.
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Listy z Niemiec.
I I .

! B e r l i n , 9. l ipca .

(Praw odaw stw o rolne, — Z w rot indemnizacyi. — B im etalizm  w  Niemczech. 
— Spraw y ubezpieczeniowe. — Opieka nad robotnikam i bez pracy. — W olny 

w ybór lekarzy. — H igiena ludowa.)

R uch prawodawczy nie ustaje, jakkolw iek sesya parlam entarna 
zb liża  się już  ku  końcowi. Od początku do końca bieżącej sesyi 
szczególną opieką otaczał rząd niemiecki rolników. W obec spadku 

cen  na zboże, obdłużenia, wobec ciągłych skarg i pretensyj junkrów  
op iekę tę  łatwo wytłomaczyć, zwłaszcza, że dziś, ja k  i dawniej, 
najlepsze głowy wśród niemieckich mężów- łączą interes państwa 
z interesem  obywateli. J a k  dawniej Bismarck, k tó ry  i dziś w mo­
wach swoich zaznacza większe zuaczenie stanu rolników- nad wszystkie 
inne, tak  dzisiaj minister M iquel wysoce uzdolniony polityk  i eko­
nomista, uważają stan ziemskich obywateli za najbardziej pomocy 
potrzebujący.

To też przed k ilku  dniami zaledwie ponowiono w aejmie 
pruskim obietnice reform prawodawczych dla rolnictwa, w zamian 
za odrzucony, jak  się zdaje w-niosek hr. K a n i t z a ,  a  pierwszą 
z nich stanowi uchwalony podarek indemnizacyi za podatek grun­
towy, k tó ry  wyniesie koło 10 milionów. Je stto  nowa koncesya 
rządu dla obywateli ziemskich.

Indem nizacyą otrzymali rolnicy przy uwłaszczaniu chłopów 
i zaprowadzeniu podatku gruntowego. Obecnie gdy podatek znie­
siono, suma ta powinna była być zwróconą, przynajm niej taka 
uchw-ała zapadła w 1893 r , pomimo oporu agraryuszy. Ci przecież 
nie dali za w ygraną. Stoi to w związku z wielkiem obdłużeniem 
w-łasności ziemskiej. Najwięcej obdłużonemi są posiadłości na wschód 
od E lby, gdzio z przychodu idzie 4 4 —65 proc. na procenta od 
sum pożyczonych hipotecznie (i tak  n. p. w okręgu poczdamskim 
na zaspokojenie dłużników- idzie 5 8 % , w koślińskim  65). W  pro- 
wincyach zachodnich, zw-łaszcza w Saksonii ciężary są niższe, w׳y -  
nosząc średnio 1 4 — 3 0 %  wartości. Sumy indem nizacyjne najw-iększą 
też korzyść przyniosą rolnikom ze wschodnich prowincyj. Obliczono,
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że z 16 milionów 10  przypada na 2 0 0 0  właścicieli ziemskich, za­
mieszkałych na wschód od Elby. 19 posiadaczy z jednego tylko 
okręgu otrzym a 204  tysiące m arek

Przeciw darowiźnie oświadczyły się wyraźnie obie izby i rząd, 
a  przecież przeprowadzono ją  w trzeciem czytaniu 1 5 4  głosami 
przeciw 127. Za wnioskiem byli konserwatywni i wolnokonserwa- 
tywni, obok niektórych posłów liberalnych. Polacy oświadczyli się 
przeciw wnioskowi. Owe 16 milionów opłacić tedy trzeba będzie 
przy pomocy innych podatków, padną one jako  nowy ciężar na 
mniej zamożne k lasy  ludności.

A grarczycy tryumfować powinni i prawdopodobnie tryumfują, 
w sejmie przecież dopominają się dalszej ulgi, a mianowicie znie­
sienia podatku stemplowego, jak i opłacają m ajoraty, przechodzące 
w nowe ręce. Jakkolw iek  gospodarstwa majoratowe nie są lepiej 
prowadzone od innych, nie dają przeto krajowi gospodarstw wzoro­
wych, przez takie powagi naukowe jak  n. p. W awrzyniec Stein, 
potępioną została ta  forma w ładania ziemią, agrarczycy uderzają 
w nutę łaski monarszej, k tóra jakoby  przejawia się w majoratach, 
a powinna być kompletną.

Pismo, wydawane przez Związek rolników, ״ Tages Z eitung“, 
porusza, ja k  wiadomo nie pierwszy raz, myśl agrarnego kartelu, 
któryby ju ż  w każdym  razie zapewniał agrarczykom zwycięstwo. 
Do kartelu  należeć m ają wszystkie te  partye, które dopomogły 
przejściu ostatnięj ustawy, a więc partye konserwatywne, część 
centrum i narodowo-liberalnych. Zadania kartelu  m ają być dwo­
jak ie  : negatywne zm ierzałyby do osłabiania szeregów party j wolno- 
myślnych, oraz socyalnej demokracyi, pozytywnych dziennik tym ­
czasem nie zdradza, treść ich ma być gospodarczą.

A grarczykom  też i konserwatystom zawsze jeszcze zdaje się, 
że zbawienia rolnictwa szukać należy w bimetalizmie. Jakkolw iek 
Niemcy ze swego systemu m onetarnego zadowoleni dziś być mogą, 
kw estya 4 0 0  milionów marek srebrnych, które jako  ta la ry  znajdują 
się dziś »w obiegu, spać im spokojnie nie daje, właściciele kopalni 
srebra w południowych Niemczech również niemało przyczyniają się 
do wzrostu niezadowolenia. Spotykam y się nawet z tak  fautastycz- 
nemi projektam i, ja k  propozycya S c b w e r i n a ,  który chce, aby 
rząd niemiecki zakupyw ał corocznie ilość srebra równą tej, jaką 
zobowiązały się zakupywać S tany Zjednoczone A. P. przez bill 
S h e r m a n a .

Poza temi radami, podszytemi dość wyraźnie pośrednim lub 
bezpośrednim interesem osobistym, występuje przecież kw estya bime- 
talizmu w szacie naukowej, gdyż zwolennikami jej, n. b. w między­
narodowej szacie, są naukowe powagi takie, ja k  profesorowie W  a- 
g n e r  i S e r a i n g .  Nie mówimy ju ż  o zapalonym  sprzymierzeńcu
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dwukruszcowego systemu, Dr. O t t o n i e  A r e n d t ,  k tóry  całe życie 
propagandzie tej poświęcił. W iosną bimetaliści postawili w parla­
mencie i w sejmie pruskim wniosek, aby rząd i kanclerz państwa 
zapoczątkował międzynarodowa porozumienie w sprawie w7aluty, 
w celu zaprowadzenia międzynarodowego bimetalizmu. K anclerz zwrócił 
się do zjednoczonych rządów, od których dotąd odpowiedzi nie nadeszły.

Od odpowiedzi rządów zależeć będzie, czy cała akcya będzie 
m iała jakiekolw iek znaczenie. Nie zapominajmy, że chodzi tu
0 międzynarodowy bimetalizm, a więc o zrównanie w aluty we wszyst­
kich państwach ucywilizowanych i używanie na cele m onety dwóch 
kruszców, a więc o podniesienie ceny srebra. Obecnie zjechali do 
Berlina dwTaj francuscy przedstawiciele dwukruszcowego systemu, 
k tórzy porozumiewali się ju ż  z bimetalistami w A nglii, a  teraz 
wrraz z prezydyum związków niemieckich dwukruczców hr. M irb a c h , 
z. K o r d o f f ’em i Dr. A r e n d t  radzą nad gospodarczemi stosunkami 
E uropy  i stawiają program akcyi międzynarodowej w sprawie bi­
metalizmu.

T y le  dla rolników. —  Nie zapominajmy przecież, że w Niem­
czech dziś przy każdej niemal nowej ustawie w najpoważniejszych 
organach pojawia się pytanie, co powie na to socyąlna dem okracya
1 czy nie powiększy to przypadkiem jej wpływu. Tym czasem  dla 
robotników w bieżącej sesyi nic się nie zrobiło, sprawy ubezpieczeń, 
zwłaszcza w razie nieudolności do pracy, dają nieustannie powody 
do skarg, robotnicy twierdzą, że różne sposoby istnieją, aby nie 
dać nigdy całej prawnie przypadającej im kw oty em erytalnej.

W obec zmiany naczelnika w zakładzie ubezpieczeń na w y­
padek nieudolności do pracy i starości, k tórym  został obecnie 
w Berlinie Dr. F reund , pojawia się sprawozdanie z działalności tej 
instytucyi. W  Berlinie ubezpieczonych je st 4 2 0 .0 0 0  osób, które 
m ają już w tej chwili prawo do 77 milionów m arek, gdyż na taką 
sumę naklejono m arek w ubezpieczeniowych książeczkach. R ent 
z powodu starości udzielono już 2853, nieudolnym  do pracy 1974. 
W ydatek roczny instytucyi wynosi 3 00 .000  m arek. t

Je d y n y  projekt z zakresu polityki społecznej, projekt bardzo 
ważny, który w kraczał już  w sferę opieki państwowej nad ro­
botnikami pozbawionemi pracy, upadł w Sejmie pruskim. Chodziło 
mianowicie o urządzenie stacyj robotniczych, dla pozbawionych pracy. 
P ro jek t powstał jeszcze w kwietniu 1894  r. opracowany, nie został 
nawet odrazu przedłożony izbom, gdyż rząd uważał, że nie jest na czasie.

Stacye podobue istnieją w Prusach od 1877 r. Pod wpływem 
przesilenia gospodarczego, które tylu robotników pozbawiło pracy, 
pojawiły s:ę kolonie i przytułki robotnicze na wsiach, zapoczątko­
wane przez stowarzyszenie chrześciańsko-społeczne. N a czele stał 
pastor B o d e l s c h w i n g h ,  a celem było zapobiedz włóczęgostwu,
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dając utrzym anie w zamian za obowiązkową pracę. Gminne i ok rę­
gowe zarządy dopomagać m usiały prywatnej inicyatywie Do 1890  r. 
stacye rozwijają s ię ; liczono ich w Prusach 951, w Bawaryi 303. 
O kazało się, że napływali do nich prawdziwie potrzebujący, robo­
tnicy pozbawieni pracy przez stosunki gospodarcze. Włóczęgów', 
k tórzy  pracować nie chcieli, bardzo było mało. Pomimoto około 
700  stacyj zamknięto, gdyż konta ich utrzym ania okazały się nadto 
wysokie. Inicyatyw a pryw atna nie była dostateczną.

W  projekcie obecnym nie chodziło o bezpos'rednie upaństwo- 
wuenie stacyj, lecz o przepisy państwowe, które zmuszałyby okręgi 
adm inistracyjne do tworzenia związków, zawiadujących stacyami ro­
botniczemu Państwo wziąć na siebie miało jedną trzecią kosztów, 
co stanowiłoby koło 8 0 0 .0 0 0  m arek rocznie. Miquel zaprotestował 
przeciw takiem u ciężarowi dla skarbu, agrarczycy go poparli, 
twierdząc, że na wschodzie stacye dopom agałyby tylko włóczęgo­
stwu, robotników brak  do pracy, nadm iaru sił niema. W schód 
przeto ponosić by musiał ciężary dla zachodnich prowincyj. Poseł 
Gerlich upatryw ał w projekcie do prawa zarodki komunizmu. 
Ustawa upadła, a urządzanie stacyj pozostawiono pojedynczym pro- 
wincyom i okręgom.

Skoro ju ż  mowa o kw estyi robotniczej, wspomnijmy w paru 
słowach o postanowieniu, jak ie  zapadło na zjeździe niemieckich 
lekarzy w' E  i s e n  a c h .  Zw ykłą drogą zapewniania pomocy chorym 
robotnikom były  aż dotąd umowy między kasą chorych, lub sto­
warzyszeniem robotniczem, a jednym  lub paru lekarzami. W ytw a­
rzały się z tego stosunki pewnej zależności robotników od lekarza, 
k tó ry  nie zawsze pełnił sumiennie swoje obowiązki, albo też nie 
u wszystkich robotników miał zaufanie. Lepiej przeto robotnikom 
pozostawić wybór między lekarzami, a wynagrodzenie ostatnich 
uczynić zależnem od praktyki, ja k ą  wyrobić sobie potrafią.

W  tym celu Dr. B u s c h  postawił wniosek, ab y  stowarzy- 
zenia lekarzy zawierały umowy z kasami dla chorych. Umowa 
stanowi o wynagrodzeniu, przepisach dla zapobieżenia udanej cho- 
sobie, przeciw marnowaniu lekarstw  itp. Chory ma wybór pomiędzy 
rekarzam i, którzy do kasy się zapisali, p rak tyka ostatnich zależy 
lód ich staranności i wiedzy, lub przynajmniej od umiejętności ob­
chodzenia się z choremi, k tórzy  nie zawsze na wiedzy się poznają. 
W niosek przyjęto prawie bez oporu.

D la  hygieny ludowej czyni się coraz więcej. W  tych dniach 
odbyło swoje doroczne posiedzenie Stowarzyszenie hygieniczne, 
które ma zadanie zaopatryw ać biednych piwem, koniakiem, morską 
solą, rozsyłać m ydło, chleb, mięso, kakao itp. Sprawozdanie oka­
zało, że stowarzyszenie rozszerza nieustannie swoją działalność.

D r. Z o fja  D .
O dpow iedzialny red ak to r D r .  W i t o l d  Ł o w i c k i . — Czcionkam i M echitarzystów  we W iedniu. 
P ren u m e ra tę  i a rty k u ły  u p raszam  posy łać  pod  m oim  adresem  W iedeń, V III , B ennoplatz  5.
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